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TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE POLSKIE 

I JEGO PRZEC IW N IC Y.

II.

Im bardziej Demokralyzm rozszerza się w n a r o d z ie , 
im więcej w Towarzystwie Demokratycznym Polskiem 
żywotności i siły, im wpływ jego sięga dalej i głębiej, 
oddziaływanie też reakcyjnych żywiołów w kraju i za 
g ran icą ,  tern silniej sp ręża  s i ę ,  od tę tn ia  tern głośniej. 
Oddzia ływanie to przeciw demokratyzmowi i rewolucyi 
w  ogóle, a przeciw Towarzystwu naszemu w szczególno­
ści, objawia się za g ran icą  pokątnem i intrygi, nikezem- 
no śc ią ,  oszczerstwem —  w kraju wycieczkami dzienni­
ków, w strę tem  ku em igracj i, narzekaniem na nią, jawnem 
potęp ian iem  rewolucyi. Cechą emigracyjnej rea k c j i  
oblucTa,; krajowej cynizm . W  em igracji ,  nie śmie ona zaj­
rzeć w oczy, więc kłamie i milczkiem kąsa -— w kra ju ,  
ośmielona s tłum ieniem  publicznej opinii, nadrab ia  miną, 
pogląda bezwstydnie. Ale jak  kłamstwo tak bezwstyd, 
jak  ob łuda  tak cynizm nie są niczern więcej, jeno  sympto- 
matami a m iarą  reakcyjnej obawy, dowodem nieufności 
w s ieb ie ,  oparciem się o zew nętrzne cudzoziemskie 
k o n tr re w o lu c je ,  w b rak u  wszelkiego p unk tu  oparcia 
wewnątrz narodu .

Nie należy s tąd  wnioskować o reakcyi polskiej,  jako­
by  była organizmem, moralnem ciałem, mającem jedno­
stajne spólne życie, je d n ą  spoiną samowiedzę. Są to ra ­
czej o d rę b n e  żyw ioły , sprzężone w niesforny pociąg 
wstrę tem  od dem okratyzm u i rewolucyi. Gdyby nie ta 
uprząż,  w netby się roz trychnę ły  i rozbiegły w przeciwne 
strony. Biegąc razem wstydzą się spó łk i ,  nie przyznają 
się  do niej. Każdy z n ic h ,  radby  wmówił w siebie i w 
drugich ,  że idzie d rogą w łasnego przekonania , gdy tym­
czasem ręka, nie jednem u z nich niewidoma, ściąga ich 
kró tko  le jca m i, popędza biczem w prawo lub w lewo. 
R eak c ja  polska tern odmienna od reakcyj innych k ra­
jów, że oprócz szczupłej garstk i przywódzców, nie wie 
dokąd  i po co dąży , ani co ją  popycha; że nawet ci przy- 
wódzcy nie działają samodzielnie, bo są albo nikczem­
nymi służalcami obcej w oli,  albo nieświadomemi i śle- 
penii jej narzędziami. Massa reakcyi polskiej przypomi­
n a  bajkę Krasickiego o koniach i woźnicy, jak w bajce : 
konie głupie ale wóz pośpiesza, tak t u ; —  wozem : k o n tr ­
rew o luc ja ,  w oźnicą: zaborcy naszej ojczyzny, a zachętą
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rzuconą koniom: obawa rewolucyi, dem okratyzm u i To­
warzystwa naszego.

Gdzieindziej konsenvatyzm i reakcya jakkolwiek zbro­
dnicza lub  szalona, wychodzi przynajmniej z istotnej 
przeszłości, nawraca ku temu co rzeczywiście było . U 
nas przeciwmie. Polski konserw atyzm , polska reakcj'a 
nie miałaby sensu, polskość reakcyonistów naszych jest 
przywłaszczeniem —  kradzieżą, a najczęściej w ystępną  
maską. U nas konserwatyzm i reakcya, musi koniecznie 
nawracać ku za b o ro w i , musi chcąc czy nie chcąc ,  p r ę ­
dzej czy później zmoskwicić się lub  zniemczyć. Fatalne to, 
n ieprzeparte  następstwo, wypadek loiczny, n ieuchronny . 
Nie chceszzmiany, więc pragniesz utrzymania status quo, a 
tym n ie je s tP o lskaa le  zabór; oddziaływasz p rzeciw rew o- 
lucyi, która jedna  może wskrzesić twą ojczyznę, jesteś więc 
sam m ordercą  ojczyzny i spólnikiem Niemców i Moskali.

S tąd  wynika, że u nas konserwatyzm i reakcya ,  nie 
może być żadnem organicznem c ia łem , nie może m ieć 
jednego has ła ,  ani jednej chorągwi. W łaśc iw ie-bo mó­
wiąc, nie może być i nie jest reakcyą polską, ale żywio­
łami, materyałem dla cudzoziemskich reakcyj.

Oglądnąwszy ten rozliczny m a terya ł ,  rozpatrzywszy 
te różnorodne żywioły —  poznamy zarazem politycznych 
przeciwników naszych.

Żywioły te ,  są zawsze negacyą celu lub  środków  To­
warzystwa- Demokratycznego Polskiego, negacyą ca łko­
witą lub częściową.

Towarzystwo Demokratyczne Polskie w ytknęło  sobie 
za cel Zmartwychuistanie Polski.

Wszyscy więc renegaci —  z p ię tnem  Kaina na czole, 
z k rw ią  b ra tn ią  na sumieniu lub  na ręk u  —  wszyscy za­
przedani wrogom —  potępieńcy, dla ktorj'ch już  nie ma 
pokuty, skruchy  aniczysca, dla których zmarlwychwsta- 
nie Ojczyzny byłoby spełnieniem wyroku in fam ii , wy­
danego na nich przez opinię narodu —  wszyscy ci są  i 
być muszą śmiertelnymi wrogami Towarzystwa, począ­
wszy w' kraju od takich jak Henryk Rzewuski, A genor 
Goluchowski,  Kar. Jabłonowski, jak  w emigracyi W acław  
Jabłonow ski i Adam Gurowski aż do całej szajki d enun-  
cyantów i szpiegów. Renegaci w Japonii p lu ją  i d epcą  
symbol w iary—  ci s tokroć bezecniejsi, splwali," zdepta li  
żywe bóstwo Ojczyzny i z p iek ie lną  lubośc ią  rozdrapu ją  
bolesne rany jej męczeństwa. Jes t  to kategorya jawnych 
i już  osądzonych zdrajców kraju  —  kategorya infam isów.
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,Towarzystwo Demokratyczne Polskie, łączy w jednem  

pojęciu, zmartwychwstanie i trans,figuracyą Polski.
O toż przeciw temu oburzają się ludzie z kró tk im  i 

słabym  wzrokiem a silnym w sercu egoizmem. Nie ko­
chają  oni zaboru ale własny żle zrozumiany interes. Z 
radośc ią  powitaliby P o lsk ę —  ale P olskę pozostawiającą 
w  całości moskiewski i n iemiecki porządek  społeczny, 
lub  przywrracającą choć w części wyłączność dawnej 
szlachetczyzny,/ Gdyby ci ludzie zrozumieli że życie wy­
zwolonej P o l s k i , nie może rozwijać się w zaborowych 
formach —  że pow rót do przedrozbiorowych byłby nie- 
możliwem szaleństw em ; — gdyby pojęli, że często utrzy­
manie się przy podrzędnej,  niepewnej korzyści, pociąga 
za sobą s t ra tę  i uszczerbek wielki a trw ały  —  gdyby na 
chwilę zapomniawszy siebie —  stawili sobie przed oczy 
przyszłość n ieodw ro tną  potomków swoich, pod jarzmem 
coraz haniebniejszem, coraz twardszem — gdyby postrze­
g li ,  że m niemana ich og lędność ,  je s t  zupełnie  tern sa­
mem, czem była owa samolubna gnuśność  p rzedrozb io ­
rowej epoki, k tóra  w trąc iła  P olskę w stu le tn ie  m ęczeń­
s tw o —  o, bezwątpienia , wzdrygnęliby się na to , i sami 
takby  zapragnęli  transfiguracyi, jak  jej lękają  się teraz. 
Kategorya ta w roku  1848 należała do galicyjskiego zie- 
m iaństw a , b ruźdz i ła  w w iedeńskim  sejmie, w krakow ­
skim komitecie, s tudz iła  zapał w Poznańskiem  i dziś 
wszędzie, w prost czy ubocznie, bije na rewolucyę i To­
warzystwo Demokratyczne Polskie. Jest to kategorya 
ślepego egoizmu. Ludzie należący do nie j,  chwieją się 
na  krawędzi między życiem a m oralną śm ierc ią— przej­
rzawszy póki czas je s z c z e , pojąwszy lepiej rzeczywiste 
d o b ro  w łasne , mogliby cofnąć się z nad p rz e p a śc i , — 
ale  każde s tąpienie w dotychczasowym k ie runku  rzuci­
ło b y  ich n iepowrotn ie  w kategoryę infamii.

(Dokończenie nastąpi.)

Dawne sejmy p row inc jona lne  zostały w P rusach  przjT- 
wrócone. W prawdzie  w ed ług  rozporządzenia ministra 
spraw  wewnętrznych',  jest  to dopiero  do szczególnego 
p rzypadku ,  jakby na raz jeden , dla pomożenia w rozkła­
dzie nowego podatku  dochodowo-klasycznego i usłysze­
n ia  opinii publicznej względem zmian w ordyncayi gmin­
nej —  aleć  bo  nie należy otw ierać wszystkim Niemcom 
oczu, a i luż to zdawać się nie będzie zawsze, że b ądź  co 
bąd ź ,  oni są konstytucyjnie rządzeni.

Dla prowincją polskich pod panowaniem prnskiem , ta 
lub  owa zmiana, nie ma znaczenia, pozostaje bez wptj'- 
w u ,  może być zaprowadzoną lub  n ie być ,  może przejść 
niepostrzeżenie, bo dla prowincyj tych n ie is tn ieją  prawa, 
jes t  a rb i t ra ln o ść ,  dow olność—  dowolność ministra, na­
czelnego prezesa prowincyi, jenera ła  kom enderującego, 
aż do komisarza policyi, aż do żandarma.

Jakby na dowód, rozporządzenie m inisteryalne i wtym 
razie stanowi co do księstwa poznańskiego wyjątek. 
Powołując się bowiem na ar t .  73 ordynacyi powiatowej, 
obwodowej i prowincyonalnej, m inister  zastrzega « oso­
b n e  rozporządzenie o ile mianowani ze s trony ministra 
członkowie, mają sie przyłączyć do reprezentacyi p ro ­

wincyonalnej, tymczasowo powołać się m a jąc e j» — czy­
li mówiąc po polsku, m in is te r  na przypadek nie znale­
zienia w sejmie prowincyonalnym większości po swojej 
myśli, zastrzega sobie dołączyć do niej takie osoby i tyle, 
o ile i jakie będzie mu się podobało .  Na mocy czego, to 
przyłączenie, ta zmiana w składzie sejmu prowincyonal- 
ncgo? na mocy widzi mi się ministra.

Artykuł 75 albowiem stanowiąc zawieszenie owej o r­
dynacji  powiatowej, obwodowej i prowincyonalnej dla 
Księstwa Poznańskiego, dopóki nie zostanie ukończoną  
sprawa linii demarkacyjnej, upoważnia m inistra  jedynie 
do wydania tymczasowych rozporządzeń i postanowień, 
dopóki ordynacya w wykonanie wprowadzoną nie b ę ­
dzie. Oczywiście przeto rozporządzenia te dolyczeć mia­
ły  owej o rdynac ji  i j ą  zastępow ać, ale nie powinnyby 
zmieniać prowincyonalnego sejmu i jego sk ładu , o czem 
wówczas mowy nawet nie było . Sejm musi być takim jak 
dawniej,  choćby tylko tymczasowo, choćby  tylko do 
szczególnego przypadku zw ołany; inaczej,  uwzględnia­
jąc  ministeryalne zmiany, nie będzie  to se jm , ale jakaś 
dziwotworna komisya — k tó ra  nie stanowiąc o niczem, 
m ieć będzie dla ludności Księstwa Poznańskiego i w 
ogólności całej opinii publicznej, wszelkie pozory ciała 
deliberu jącego , złożonego z obywateli prowincyi i pe ł­
nomocnego poniekąd .

Oto też głównie idzie ministrowi. —  Co postanowi owa 
Komisya, jakie da zdanie , jaki zaprojektuje rozkład po­
datku, ministrowi mało na tern za le ży ; potrzeba mu je­
dynie nie okazać się arb it ra lnym , zastawić się prawem , 
a m ia n o w ic ie  p r z y z w o le n ie m ,  s p ó t u d z ia l e m  sa m y o h ż e  
Polaków.

Cóż w ięc  w obecnym  przypadku obywatelom Księstwa 
Poznańskiego uczynić wypada? O to nie mieć w owych 
sejmach prowincjonalnych  udzia łu ,  nie mieszać się  z 
k rea tu ram i m in is te ry a ln em i, nie b ra ć  na siebie roli 
śmieszków w odegrać  się mającej komedyi.

Ma być a rb it ra lność ,  niech będzie, ale bez spółucze- 
stnictwa waszego, niech się nie odbywa pod zasłoną w a­
szą, za plecami waszemi.

N iew z iąść  udzia łu ,  u su n ą ć  od siebie odpowiedzial­
ność, okazać dobitn ie  że nie chcemy uledz teraźniejsze­
mu porządkowi, o ile to w mocy naszej, że dziś obecny 
stan rzeczy nigdzie Polaków nie nęci, że mu nawet jako 
konieczności, niezależnej od n ich ,  p o d d a ć s ię  nie chcą, 
jes t  to korzyść nie m a ła ,  choćby uważając samo Księ­
stwo Poznańskie i jego polskich mieszkańców. Lecz nie 
by łby  to jedyny sk u tek ,  ani ograniczony do  szczupłego 
o b ręb u  prowincyi. Przez d ług i czas Moskwę jedynie u- 
ważała E u ropa  za ciemiężyciela naszego; Austrya ok ła ­
mywała jej opin ię  pozorną |patryarchalnością rządów ; 
P ra sy  ścisłem trzymaniem się praw, o tyle przynajmniej 
l ibe ra lnych , o ile pozwalała na tu ra  sam owładnego rzą­
d u ; —  dziś Austrya u traciła  swój urok  a zachowały go 
P ru sy ;  obowiązkiem przeto  naszym od jąć  go wreszcie 
p rusk iem u rządowi —  okazać jego chy tro ść ,  przewro­
tność , a to nie dopomagając m u i nie dając w ciągnąć się 
do spółuczesln ic twa, aby osłonić p o d s tę p n ą  politykę.
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W iedzą już  czytelnicy D em okraty jak tru d n em  było 
w pierw szych chw ilach po łożenie przybyłych z Turcyi 
do L iverpool. P rzeszkody staw iane co k r o k , to  przez 
o tw artych nieprzyjació ł, to przez w ątpliw ych przyjaciół, 
m nożyły sit; co chw ila. A ngielska i polska reakcya skła­
dały  się  na to, aby w yrugow ać ich z tego ostatn iego za­
k ą tka  E uropy . S ta ło ść  tylko m łodzieży i usiłow ania 
szlachetnych przyjació ł spraw y naszej, jeżeli nie u sunę ły  
przeszkód  zupełn ie , to  zm niejszyły w pływ  ich znacznie, 
zro b iły  ty le , ile naw et nie śm ieliśm y obiecyw ać sobie.

Z przyjem nością oznajm iam y, że legionistom  nie grozi 
ju ż  sm utna osta teczność opuszczenia E u ro p y , ani owa 
śm ierć  z g ło d u  w A nglii, zapowiedziana przez proroków  
z ł e g o ! . . . .

Założony za staraniem  Towarzystwa D em okratycznego 
Pols, kom ite t w L iverpoo l,da ł inicyatywę i kierow ał ca- 
łem  dziełem  w udzieleniu  pom ocy szlachetnej i n ieponi- 
żającej tych, którzyjej po trzebow ali. S k ładając się  w wię­
kszej części z wyrobników’, pod  sk rom ną nazw ą kom itetu  
w yrobniczego (W orking Classes Committee), od razu po­
j ą ł ,  tak po łożenie p rzyby łych , jak  zadanie sw’o je , i nie 
spuszczając się, ani na nadzieję w yjednania pom ocy u 
rządu , ani na szczodrobliw ość p ien iężnych  filantropów , 
w zią ł p rzed  się  —  jako cel głów ny —  wyszukanie pracy 
i dostarczenie takowej po trzebującym  w sparcia. O bok 
tego i zam ożniejsi obyw atele, zawiązani w kom itet oso­
bny, spó łub iegali s ię  na tej drodze z w yrobnikam i.

Dla podtrzym ania sym patyi i grom adzenia funduszów  
urządzano  m ityngi, koncerta  i dram atyczne p rzedstaw ie­
n ia ; d la  dop ięcia  celu  głów nego w  różnych m iastach 
i m iasteczkach północnej Anglii pozawiązywano kom i- 
te ta  , k tó re  p od ję ły  się  u trzym ać w m iarę m ożności po 
kilku  lub  k ilkunastu  em igrantów’. W  przeciągu trzech 
n ie sp e łn a  m iesięcy sta ran ia  te  uw ieńczonem i zostały po­
m yślnym  skutk iem .

Z ćw iartkow ego cyrkularza « The refugee circular  » —  
organu  kom itetu  w yrobniczego, in teresow ani czytelnicy 
co tydz ień  dow iadyw ali się  o stopniow em  zm niejszaniu 
s ię  liczby braci naszych w L iv e rp o o l, o w ynajdyw aniu 
m iejsc dla rzem ieślników , o um ieszczaniu na nauce tych, 
k tó rzy  żadnego nie um ieli rzem iosła. O kólnik  ten przy- 
te m , obok artyku łów  objaśniających po łożen ie  przyby­
ły ch , zamieszcza rachunk i przychodów  i rozchodów, ode­
zwy, zachęty , a n iekiedy naw et p ro s tu je  fałsze szczodrze 
rozsiew ane przez dzienn ikarstw o  i nieprzychylne osobv.

O becnie w L iverpool pozostają albo chorzy, albo tacy, 
k tórzy  tam  zarobku ją. C zęścią w Anglii, częścią wSzko- 
cy i, 25 m iast i m iasteczek ofiarowały gościnność emi- 
gracyi polskiej i rozebra ły  ją . N iektórzy p racu ją  ciężko 
ko ło  roli lu b  w  fab ry k ac h , inn i lżej —  a połow a wcale 
jeszcze nie p racu je . P o d łu g  ostatn iego wykazu za tru ­
dnionych i zarobkujących je s t 109, n iezatrudnionych  109.

L iczba tych  osta tn ich  codziennie się zm niejsza. Ko­
m ite t w yrobniczy istn ieje  i z gorliw ością dąży do u k o ń ­
czenia rozpoczętego  dzieła . S ekretarzem  jego , a razem  
najgorliwszym  i najczynniejszym od sam ego początku  
cz łonk iem , je s t Jam es S p u r r ,  fab rykan t cyferblatów

zegarkow ych. Jem u to i jego przyjacio łom  należy  s ię  
w dzięczność k rew nych , p rzy jació ł i sp ó łb rac i walecz­
nych legionistów’.

Po takim  obrocie rzeczy K om ite t em igracyi polskiej 
przybyłej z T u rc y i, s łuszn ie uw aża m isyę sw oją jako 
skończoną, poniew aż, jak  pow iada w  odeżw ie swojej z 
d . 2 4 Maja f .b . ,  zadanie jego podw ’zględem  m ateryalnym  
ukończyło się  z dopięciem  celu zam ierzonego um ieszcze­
nia się w A nglii,;a pod w zględem  m oralnym  przeszło  do  
Towarzystwa D em okratycznego. Zodezwy tej w ypisujem y 
następu jące  rady b. kom itetu: ...«W zyw am y was obyw a­
tele, abyście wszędzie, gdziekolw iek i w jak iem kolw iek  *. 
znajdziecie się  p o ło żen iu , dążyli zawsze do silnej orga- 
nizacyi, jedności i s p ó jn i ; abyście w szędzie, gdzie się  
znajdzie dosta teczna liczba członków  Tow arzystwa De­
m okratycznego, zakładali sekeye, a pojedynczo m ieszka­
jący  członkow ie, aby daw ali o sobie w iadom ość najb liż­
szym sekeyom; abyście utrzym yw ali c iąg łe  związki i po ­
rozum ienie z ca łą  e m ig racy ą , a z Towarzystwem  przez 
C entralizacyę; abyście czynnym  i gorliw ym  swoim u - 
działem  w spierali p racę  Towarzystwa D em okratyczne­
go Polskiego; abyście w reszcie w szczerej m iłości b ra ­
tersk iej w zajem nie się  w spom agali — aby zarobkujący  
udzielali chę tnego  w sparcia dla chorych lubn iem ających  
pracy , p am ię ta jąc , że nie w iększe ma dosta tk i w ielu  
tych Polaków  i A nglików , którzy  z ofiaram i d la  was po ­
śpieszyli. »

K o r r e s p o n d e n c y a  D e m o k r a t y .

Konstantynopol, d. 25° Maja 1851.
. . . .  Polacy uwolnieni z Kutaliii w liczbie około 50, przybyw­

szy do Ghemlek, podali pismo do Ali-Paszy, ministra spraw za­
granicznych , znajdującego się na teraz w Brussie w  kąpielach , 
z oświadczeniem , że na okręt turecki nie wsiądą gdyż nie mają 
gwarancyi iż wprost do Ameryki zawiezieni nie będą, dokąd udać 
się nie zamyślają, ale życzą sobie popłynąć do Anglii, lub pozo­
stać w  Turcyi. Podobne oświadczenie posłali do W° Wezyra.
W skutek tego pozostają do dziś dnia w pobliskiej wiosce Ghem­
lek. W ęgrzy pod przewodnictwem jenerała Mcssaros wsiedli na 
statek tureck i, zdając się na los szczęścia (*). Ali-Pasza przy­
ją ł pismo grzecznie, ale nie dał żadnego zaręczenia. Dziś dowia­
duję się z pewnych źródeł, iż rząd zadecydował wrócić ich do 
Kutahii i tam pozostawić wraz z innymi internowanymi aż do 
W rześnia, epoki uwolnienia wszystkim naznaczonej, jak to już 
donosiłem .

Pomiędzy pozostającymi Polakami, pięciu miało zażądać amne- 
styi austryackiej —  ci mają przybyć do Stambułu i tu jej ocze­
kiwać. Nazwisk jeszcze nic podaję, gdyż z pewnością nie są mi 
wiadome.

Wiadomości z W ęgier są następujące : Rząd w W ęgrzech jest 
czysto wojskowy —  komunikacye wewnętrzne, to jest przeno­
szenie się z miejsca na m iejsce , podróż z jednego komitatu do 
drugiego, bardzo utrudnione. Żandarmów wszędzie pełno, poda­
tków mnóstwo, a pieniędzy brak. W iezienia przepełnione, ucisk 
i prześladowanie jak największe. Mimo to duch coraz lepszy a 
mianowicie między ludem i mieszczaństwem. Kossuth wielbiony  
i czczony. Są komitata np. Debreczyński, gdzie żandarm ycyr-

(*) Statek ten przybył do Southam pton, —  W ęgrzy mają po­
płynąć do Ameryki.
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kulówać nie mogą, bo chłopi ich zabijają. Austrvacy dla pozy­
skania niektórych umysłów, powołują mieszkańców clioó niezu­
pełnie przychylnych sobie do różnych obowiązków, a czasem 
naw et dawnym Ilonwedom rozdają urzędy.

WIADOMOŚCI.
—  Naczelnicy okręgów w królestw ie otrzymali następujące 

rozporządzenie : wpuszczanie z zagranicy na sprzedaż do króle­
stwa broni palnej i siecznej, oraz rekwizytów do niej należących, 
nieinaczej może następować , jak za okazaniem na każdy raz , 
oddzielnie na to wydanego pozwolenia namiestnika królestwa; 
2) broń palna dozwolona jest do wchodu do królestwa przez te 
tylko komory, przez które dozwolony jest wchód dla broni sie­
cznej, a mianowicie przez kom ory: Nieszawa, Szczypiorno, 
Granica i Zawichost, z przeznaczeniem do oclenia na komorze 
składowej w W arszawie. Przytem obwieszcza s ię , że prośby o 
pozwolenia na sprowadzanie z zagranicy broni, o których wyżej 
mowa, mają być podawane do władz miejscowych, a następnie 
przez pośrednictwo komisyi rządowej spraw wewnętrznych i du­
chownych przedstawiane do dalszej dccyzyi namiestnika kró­
lestwa.

Dziennik Nord Zeitung podaje następującą wiadomość z 
Rossyi: Wyszedł tu nowy ukaz zakazujący obywatelom posiadać 
srebro w sztabach; według niego obowiązani są oni przedać ta­
kowe w pewnym oznaczonym terminie, a gdyby nie było na nie 
kupca, oddać je  rządowi w cenie 40 kopiejek (2 złote 20 groszy) 
za łu t. Wywóz zaś takowego zagranicę bezwarunkowo zakazany. 
Ponieważ szlachta obficie jes t zaopatrzoną w srebro i żadną 
m iarą nic będzie mogła zapasów nagromadzonych pozbyć, rząd 
więc tym sposobikiem niezmierne masy tego szlachetnego me­
talu  za bezcen zagarnie. Spodziewać się należy teraz zyskowne­
go na granicy przem ytnictw a, pisze Norcl Zeilung, gdyż w Au- 
stryi chętnie za łu t, jeden reński dadzą. Ukazy wydane'o ubiorach 
i zwyczajach Żydów' rossyjskich, wykonywane są z nieugiętą ści­
słością. Często rewidują kobiety po domach , nieraz nawet na 
ulicy, a głowy golone zaraz prowadzą na połicyę.

— Niektórzy z naszych czytelników zapytują: dla czego z Cza­
sem (krakowskim) nie prowadzimy żadnej polemiki? Odpowia­
damy, że z ludźmi lub dziennikam i, które przeszły do nieprzy­
jacielskiego obozu, nie toczymy walki. Chcą-li wiedzieć czytel­
nicy nasi co to jest C za s i— przytaczamy im następujący z Gońca 
wyjątek 1 « Czas krakowski, poświęcił znowu przed kilku dnia­
mi z okoliczności spodziewanego przybycia p. A. Gołuchowskie- 
go do Krakowa, osobny artykulik wstępny, obkadzeniu tego wy- 
obraziciela w ładzy, lubo nikomu nie ta jn o , że p. hrabia Gołu- 
chowski jest czysto austryackim urzędnikiem. Przytaczamy na 
próbę owej manii kokietowania z rządem, owego manierowane- 
go kaptowania podchlebstw am i, wyjątek z wspomnionego ar­
tykułu :

«« Potrzeba, abyśmy, oddając cześć osobie J, E. namiestnika, 
okazali monarsze wdzięczność, iż naszemu koronnemu krajowi 
rodaka dał na namiestuika swego. Jak w tein uznajemy dowód 
łaski i zaufania monarchy, tak nawzajem monarcha ujrzy rękoj­
m ie , iż tym właśnie wyborem serca nasze pocieszył. Okażą za­
pewne Krakowianie ile ten wybór osoby namiestnika umieją 
cen ić , bo serca ich zawsze są otwarte dla lego co z sercem do 
nich przychodzi.

« « Nie wymówiliśmy nigdy słowa, któregobyśmy w sumieniu 
naszem przyznać nie śm ieli; samo uszanowanie dla osoby na­
miestnika , wstrzymałoby pochlebstwo na ustach naszych (!), 
alebyśmy ubliżyli praw dzie, nie uznając, nie oceniając zasług, 
jakie w tak trudnych chwilach położył.

a « Człowiek publiczny nie potrzebuje pochwały, ale człowiek 
publiczny potrzebuje tej pociechy, żejest zrozumianym.

« a To co tutaj mówimy, mamy niepłonne przekonanie, żejest 
wyrazem uczuć miasta całego. Mamy przeto również przekona­
nie, iż to uczucie wyrazi się pod bytność J. E. namiestnika z tą 
prostotą, szczerością i godnością, która cechuje naszych spół-o- 
bywateli. Niechaj wszyscy gromadzą się około osoby jego eksce- 
lencyi namiestnika, aby przekonać monarchę, iż wyborem swoim 
zaspokoił chęci mieszkańców, a przekonać namiestuika, iż jeżeli 
długie cierpienia czynią mniej ufnym, mniej wylanym, to jednak 
nie wyziębiły serca ani odjęły rozumowi sprawiedliwego oce­
nienia poświęcenia i zasługi, na

Możnaż upodlić się więcej ?
— Komisya indemnizacyjna dla Galicyi wypłaciła na rachu­

nek wynagrodzenia za zniesione powinności gruntowe przez czas 
od ł°  Lutego do 30° Kwietnia r. b. kwotę 43,702 złr. 553/8 kr. 
w zaliczkach uprawnionemi przyznanych. Dodawszy do tego wy­
płaconą już pierwej w tym celu summę 999,409 złr. 321,s kr., 
ogólna summa spłaconych w tym kraju zaliczek urbaryalnych 
wyniesie razem złr. 1,045,112 kr. 5ł /s m. k. [Goniec Polski.)

S k ł a d k a  
n a  b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L i s t a  15 ta
Z Francyi. Drohomirecki f. 19. — Bychawski f. 5. —  B. L. 

f- 1 • — Iwankowicz c. 50. — Ehrenkreutz c. 25. — Złożyli po­
wtórnie n as tęp n i: G órsluf. 2. — Pawłowicz f. 1. — Kozłow­
ski f. 1. —  Chomski f. F e . 50. — Mazurkiewicz f. 2. —  Miero­
sławski f. 2. —  Pietkiewicz f. 1 .— Zawadzki M. f. 5. — W. S. 
f. 5. — Flejczerowski f. 1. —  Humnicki c. 50. —  Zamoski f. 1. 
—  Borowski c. 25. —  iukom ski (powtórnie) c. 50 (*).— Gros­
ser 1. 5. —  T. J. f. 1. — Falkowski (powtórnie) f. 4. — Razem 
fr. 59 c. 50.

Z Anglii, przez ręce Ob. Rustejki Ł. 2, czyli fr. 50.
Z Ameryki. D’Allonce Ł . 1, czyli fr. 25.

Ogół listy 15tej franków 154 cen. 50,
Ogół list poprzednich. 5595 » 75.

R azem    franków 5750 cen. 25.
(*) W  Numerze 12 zamieszczono ogółem z Partenay f. 1 c. 50 

powinno być: Łukomski f. 1. — Wolski c. 50.

Z n u m e re m  26 D em okra ty  k o ń czy  s ię  k w a r ta ł d ru g i ,  
u p raszam y  p re n u m e ra to ró w  o n ieo p ó ź n ie n ie  s ię  z p rz e ­
s łan iem  p rz e d p ła ty  n a  k w a r ta ł  n a s tę p n y  —  gdyż  p rz e ­
sy łk a  D em okra ty  tym  ty lko , k tó rzy  z ło ż ą p rz e d p ła tę ,  k o n ­
ty n u o w a n ą  b ę d z ie .

Rodak nasz , wydawca broszury pod ty tu łem : Deux cents 
procedćs nouveaux utiles et eprouves, concernant les Art, Metiers 
et Manufactures, opuszczając miasto Montauban, pozostawił one 
w Moissac (T arn - e t -Garonne) do sprzedania. Jeśliby który z 
ziomków chciał się zająć umieszczeniem onych, autor ofiaruje 
połowę ceny. Broszury te sprzedają sie po jednym franku.

Adres więc nowy j e s t : a Mr Janus, a Moissac (T. et G.) Listy 
frankowane.

Alexander Ilalski, porucznik z 1851 r ., zechce się zgłosić do 
Antoniego lłalskiego, 5. Lam bert St. Sheffield (Angleterre).

W  num . 21 Demokraty, stronnice 4 , kolumna 1 , wiersz 21, 
zamiast kapitan powinno być kapelan,

W  D RU K A R N I  D E H Q U P K Z Y  UL ICY G RA ND E  I L E  6 .  -  W  B R U X E L L 1 .
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